








Rosiczka i Bursztynek

Pewna rosiczka dowiedziała się, że na jej rodzinnym bagnie ma zostać 
utworzony nowy rezerwat „Moczary”. Rosiczka w młodości interesowała 
się Indianami i wiedziała, że zamykanie ich w rezerwatach nie wyszło im na 
dobre. Tak się przeraziła, że postanowiła opuścić swój dom i powędrować 
w  świat. Nie miała pojęcia, że rezerwaty przyrody, które tworzą 
w dzisiejszych czasach ludzie służą ochronie roślin i zwierząt. 

108



I powędrowała - mimo, że wędrowanie rzadko zdarza się rosiczkom - tam, 
gdzie ją łodyga poniosła. A  poniosła ją na plażę, gdzie sztorm niedawno 
wyrzucił na brzeg ogromne ilości muszelek, patyczków, wodorostów, 
a  nawet bursztynów. Całe to towarzystwo było bardzo zdziwione 
przybyciem rosiczki, bo nigdy kogoś takiego na plaży nie widziano. Niestety 
musieliśmy wracać na obiad i nie wiemy, co było dalej. Może Ty dokończysz 
tę historyjkę? Jak myślisz, jak przebiegło spotkanie rosiczki z mieszkańcami 
plaży? 
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Kormoran

Pewien kormoran miał dość. Dość oczerniania kormoranów. Miał tego 
tak bardzo dość, że wygłosił oświadczenie dla mediów. Brzmiało ono tak:

Niektórzy ludzie bardzo źle o mnie mówią. Że niszczę drzewa i wyjadam 
ryby. No więc oświadczam, że:

Owszem, obrywam sosnom gałązki, ale przecież muszę z  czegoś 
budować gniazda. To wcale nie jest łatwe wypleść taki dom na drzewie - 
spróbujcie sami, jak nie wierzycie.

Owszem, robię kupy - wy też chyba robicie? Bo jak nie, to bardzo 
współczuję. To nie moja wina, że nie ma toalet dla kormoranów. Przykro mi, 
że sosny nie lubią rosnąć na takiej użyźnionej przeze mnie ziemi. Bo np. taki 
bez koralowy lubi - sam mi o tym mówił.

Owszem, łowię ryby - taka jest moja dieta. Ale łowię głównie takie, których 
wy, ludzie, nie lubicie. Mówicie, że to są „rybie chwasty” i że zajmują miejsce 
bardziej szlachetnym rybom. Czyli właściwie robię wam przysługę!

A na koniec chcę powiedzieć tak: To, że my, kormorany, jesteśmy czarne, 
nie upoważnia nikogo do oczerniania nas w taki perfidny sposób! Nie kolor 
stanowi o  wartości ptaka! Zresztą popatrzcie na inne czarne zwierzęta, 
a nawet ptaki: czy ktoś czepia się tukana, albo gawrona? Nie, prawda? Więc 
nas też się przestańcie czepiać, bo to głęboko niesprawiedliwe!
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Czapla siwa

Jak myślisz od czego siwieją czaple? I czy pewnej czapli z Przebrna berecik 
pomógł ukryć siwiznę? A  może czaple wcale nie są siwe, tylko tak o  nich 
mówią? Przyjrzyj się uważnie portretowi czapli, może wtedy łatwiej będzie 
Ci wymyślić coś fajnego…
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Łabędź

Pewien łabędź krzykliwy bardzo chciał być modny. Z porzuconej przez 
turystów gazetki dowiedział się, że w tym sezonie wszyscy eleganci noszą 
golfy. No i  zamarzył się łabędziowi piękny, czarny golf. Ale gdzie znaleźć 
krawca, który uszyje golf pasujący na długą, łabędzią szyję? Jak sądzisz 
czy łabędziowi udało się spełnić swoje marzenie? A  może zaczął marzyć  
o czym innym? A Ty o czym marzysz najbardziej na świecie? 
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Nietoperze

„ Chiropter”, magazyn dla nietoperzy, donosi:
Ostatniej nocy, w  udostępnionej przez miejscową kolonię karlików 

większych starej szopie nad Zalewem Wiślnym, nieopodal Skowronek, 
odbył się zlot rodzinny rodziny Mroczkowatych. Przybyło po kilka nocków 
i mroczków, kilkanaście karlików, spora grupa borowców wielkich i rzadki 
gość na Mierzei - gacek brunatny. Po serdecznych powitaniach odbyły 
się popisy zespołu tanecznego „Akcja Echolokacja”, wyścigi juniorów 
z zasłoniętymi uszami i quiz wiedzy człowiekologicznej.

Po zakończeniu części artystyczno-konkursowej, zgromadzeni udali 
się na nocną ucztę. Polowano w  podgrupach, zgodnie z  kulinarnymi 
upodobaniami poszczególnych gatunków, a w menu znalazły się:

- przepyszne muchówki (zarówno larwy, jak i dorosłe owady), za którymi 
przepadają niemal wszystkie Mroczkowate;

- komary - uwielbiane zwłaszcza przez nocki rude i mroczki późne;
- chrząszcze, których aż trzy rodzaje (żuki, guniaki, chrabąszcze) 

chrzęściły głośno w  pyszczkach nocków Natterera, mroczków późnych 
i borowców wielkich;

- chruściki - którymi zajadają się mroczki posrebrzane;
- ćmy - cenione za swój wyjątkowy smak zwłaszcza przez mroczki późne 

i gacka brunatnego.
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Dla naszego specjalnego gościa, gacka, przygotowano także koktajl 
z jego ulubionych skorków.

Kiedy już wszyscy mieli pełne brzuchy przyszła pora na wspomnienia 
i oglądanie albumów rodzinnych. A żeby przyszłe pokolenia także miały co 
oglądać, ustawiliśmy się razem do zbiorowej fotografii. 

Na koniec ogłoszono wyniki konkursu na najprzyjaźniejsze nietoperzom 
gospodarstwo. Wygrała go pani Leokadia z Piasków, która zawsze zostawia 
uchylone okienko na strychu i  przez całą zimę nie niepokoi hibernujących 
tam nietoperzy. Przygotowaliśmy dla niej dyplom uznania i darmowy roczny 
abonament na usługi firmy antykomarowej „Mosquito Security”.

A potem wszyscy grzecznie rozlecieliśmy się do swoich piwnic, strychów, 
dziupli i budek.

I  ja tam byłem, komary i muchówki łowiłem i tak się z żoną objedliśmy 
(każde z nas pochłonęło po 500 komarów!), że ledwo do domu wróciliśmy. 
A teraz pora spać, bo już świta. Pozdrawiam wszystkich serdecznie. Wasz 
redaktor Nocek Rudy, Co Wodę Lubi. 
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Róża pomarszczona i sosna zwyczajna

Na wydmie rosła, w  otoczeniu sióstr, róża pomarszczona, zwana 
Po Prostu Różą. Nieopodal stacjonował garnizon sosen zwyczajnych, 
a wśród nich Pinka - wysoka i smukła jak sosna. I  róże i sosny pracowały, 
jako strażniczki wydm. Pinka uwielbiała swoją pracę strażniczki i  była 
bardzo dumna, że nigdy nie opuściła ani jednego dnia służby. Bardzo się 
więc zmartwiła, gdy pewnego ranka poczuła nieprzyjemne kłucie w korze. 
Wezwała więc doktora. Przyleciał doktor Dzięcioł w  czarnym fartuchu 
i czerwonej czapeczce, postukał, popukał sosnę w korę i zalecił jej kilka dni 
odpoczynku i zmianę otoczenia. Pinka postanowiła przejść się nad morze, 
które od lat obserwowała ze swojego posterunku.

Tego samego ranka Po Prostu Róża poczuła, że nie wytrzyma już dłużej 
takiego życia. Tylko służba i obowiązki, nic więcej. A gdzie zabawa, gdzie 
taniec, gdzie radość życia? „Tak dłużej nie może być!” - postanowiła Po 
Prostu Róża i  natychmiast wzięła urlop. Ubrała się elegancko, w  płatki 
wpięła kwiat róży i wyruszyła ścieżką w kierunku Stegny.

No i oczywiście Pinka i Po Prostu Róża spotkały się na piaszczystej dróżce. 
I wyniknęło z tego coś bardzo ciekawego. Tylko co? Całkiem nam wyleciało 
z pamięci. Może Ty nam opowiesz?
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Foka

Na piaszczystej łasze niedaleko ujścia Wisły leży sobie foka szara i patrzy 
w szare niebo. Morze też wydaje się szare, cały dzień jakiś taki jest szary 
i foce jakoś szaro i smutno. A nad nią harcują srebrzyste mewy srebrzyste.

- Och, gdybym ja tak mogła pofruwać - myśli foka. - A właściwie, czemu 
by nie spróbować? 

Jak pomyślała, tak zrobiła. Zamknęła oczy, wzięła głęboki oddech i …. 
poleciała. A  może nam się tylko tak zdawało? Co mogło się przytrafić 
fruwającej foce? Czy masz pomysł, jak sprawić, by szary dzień nabrał 
kolorów? Albo - jeśli lubisz szare dni - zechcesz wymyślić baśń o  foce 
w Szarej Krainie? 

Jeśli chcesz możesz dokończyć, rozbudować albo całkiem zmienić nasze 
historyjki, wziąć z nich pomysł, postać, początek lub zakończenie i stworzyć 
własne - zupełnie inne, albo trochę podobne. Możesz też połączyć je 
w jedną Wielką Mega Gigantyczną Mierzejową Opowieść.
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Duch Mierzei jest wielkim miłośnikiem opowieści. Uwielbia je wymyślać, 
opowiadać, słuchać lub czytać. Kolekcjonuje wszystkie historie - prawdziwe 
i wymyślone - związane z Mierzeją. Ma ich w swych zbiorach mnóstwo, ale 
jest bardzo zachłanny, ciągle mu mało. Jeśli więc uda Ci się wymyślić coś 
nowego, Duch Mierzei na pewno będzie zachwycony.

Kłopot z wieloma opowieściami o Mierzei jest taki, że są to opowiadania 
sędziwych drzew, leśnych, zwierzaków, ptasich przybyszów, plażowych 
piasków, morskich fal… My, ludzie, często mamy kłopot z ich usłyszeniem 
i  zrozumieniem. Ale jeśli tylko bardzo chcesz je zrozumieć, uważnie 
wsłuchasz się w  szum fal lub gałęzi potężnych sosen, rozmaite dźwięki 
wydawane przez ptasich mieszkańców Mierzei, bacznie będziesz się 
przyglądać nieznanym sobie roślinom, muszelkom i patyczkom wyrzuconym 
przez morze na brzeg lub szyszkom w  lesie, z  pewnością jakaś opowieść 
(albo chociaż jej kawałek) do Ciebie dotrze. Bardzo przydaje się w  takim 
słuchaniu i  oglądaniu wyobraźnia; ona pozwala na zobaczenie tego, co 
ukryte, usłyszenie tego, co tajemnicze… Kiedy usłyszysz coś lub zobaczysz, 
albo coś Ci się zacznie wydawać, nie przejmuj się niczym i mów lub zapisuj 
wszystko, co przyjdzie ci do głowy.
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Dziki

Kacper mieszka w  Krynicy Morskiej. Dziki też mieszkają w  Krynicy 
Morskiej. No, prawdę mówiąc, w lesie blisko Krynicy, ale wolałyby przenieść 
się do miasta. Las już im się znudził, uważają, że w  mieście jest fajniej. 
Często chodzą sobie po ulicach Krynicy. Zawsze znajdzie się ktoś, kto da 
im coś do jedzenia. Niektórzy ludzie wrzeszczą i uciekają na ich widok. To 
bardzo zabawne. Dziki chrumkają z zadowolenia i nawzajem poklepują się 
raciczkami po grzbietach.

Kacper nie ucieka przed dzikami. Zawsze ma dla nich marchewkę, albo 
kolbę kukurydzy. Babcia mówi, że tak nie wolno, że dziki powinny być 
dzikie, mieszkać w lesie i trzymać się z daleka od ludzi. Ale co tam babcia 
wie! Kacper jest dumny, kiedy dziki idą za nim jak pieski.

Tego ranka Kacper idzie do szkoły. Dziki postanawiają iść razem z nim. 
Część dzieci jest zachwycona - biegnie do dzików, żeby je pogłaskać. Inne 
z  piskiem wskakują na ławki. Pani każe dzikom usiąść grzecznie i  wyjąć 
zeszyty. Ale one wolą ganiać się po klasie. Upss, właśnie przewróciły 
akwarium. Woda płynie na kolorową wykładzinę w samochody wyścigowe. 
Kacper jest zły - bardzo lubi się tu bawić. Piotrek i Ola próbują ratować rybki. 
Pani każe dzikom przyjść z rodzicami. Ale przecież dziczy rodzice też ganiają 
po klasie. O, tata-dzik wbił się szablą (czyli długim, wystającym kłem) 
w  tablicę. A  mama-dzik ryje pod biurkiem pani w  poszukiwaniu żołędzi. 
Młode dziki wsadzają pyski do tornistrów dzieci. Kryją się tam przecież różne 
smakołyki. Najmłodszy dzik właśnie zeżarł Kacprowi snickersa. Papierki  
od cukierków walają się po całej klasie. Dzikom wciąż mało jedzenia. 
Popychają dzieci i  niuchają im po kieszeniach - może tam ukryło się coś 
dobrego? Dzieci się bronią, co chwila z trzaskiem pęka naderwana dziczym 
ryjem kieszeń. Przy okazji na ziemi ląduje wiszący most z zapałek robiony 
na wielki konkurs. Chyba już nikt nie cieszy się z  wizyty nieoczekiwanych 
gości. Dzikom też znudziła się zabawa - zjadły co się dało, a ile można biegać 
w  kółko w  takim małym pomieszczeniu? „Eee, głupia ta szkoła - ocenia 
najstarszy dzik - Wracamy do lasu.” Wszyscy oddychają z ulgą. 

Kacper jest obrażony na dziki. Nie przynosi im już smakołyków. „Nie 
jesteście dobrymi kumplami” - mówi.

Dzikom jest trochę głupio, ale nie bardzo.
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Ulica Gdańska

Kiedyś Gdańsk wcale nie miał ogona. Bardzo się tym martwił. Zwłaszcza, 
że Lwy Gdańskie miały piękne ogony (każdy lew jeden ogon), zakończone 
włochatym pędzlem. I  machały nimi na wszystkie strony. A  Gdańsk żółkł 
z  zazdrości, że nie ma czym machać. „Muszę zapuścić sobie ogon” - 
postanowił. Zaprzyjaźniona nadmorska sosna pokazała mu jak się wiosną 
wypuszcza nowe pędy i Gdańsk wziął się do dzieła. 

Ogonek wykiełkował mu w okolicach Świbna. Na początku był króciutki 
- sięgał tylko do połowy Mikoszewa. Ale ponieważ był to bardzo ciekawski 
ogonek szybko zaczął się wydłużać - koniecznie chciał zobaczyć, co jest za 
Mikoszewem. Jak dotarł do Jantara, to podjechał kawałek kolejką, która 
właśnie go mijała. Przejechał cały Jantar i wysiadł w Stegnie na lody, potem 
odwiedził konie w Sztutowie. 

W  Kątach Rybackich osiadł na dłużej - zamieszkał kątem w  gnieździe 
pewnego kormorana i  śpiewał kormoranim dzieciom gdańskie kołysanki. 
Jednak, gdy kormoraniątka dorosły gniazdo zrobiło się strasznie ciasne. 
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Ogon szybciutko spakował się, pożegnał z  rodziną gospodarzy 
i  powędrował dalej. Przebiegł Skowronki, napił się wody mineralnej  
w Krynicy Morskiej i wreszcie dotarł do Piasków. Tam zakochał się w pewnym 
wyjątkowym ziarnku piasku i w końcu osiadł na stałe. 

Gdańsk jest dumny ze swojego długiego ogona. Mówi o nim czule: „moja 
piękna gdańska kita”. A  inni mówią po prostu „Gdańska”. Gdańsk prawie 
wcale nie macha ogonem - nie chce porozrzucać domów mieszkających na 
Mierzei. Zamiast tego macha uszami, które sobie wypuścił gdzie indziej. 
A gdańska kita może kiedyś znów zatęskni za podróżą i wyruszy dalej.

Główna droga biegnąca przez całą polską część Mierzeję Wiślanej 
od Mikoszewa do Piasków w  większości miejscowości nosi nazwę ulicy 
Gdańskiej. Inaczej nazywają się tylko odcinki w  części Sztutowa, Kątach 
Rybackich i  sam koniuszek w  Piaskach (znanych również jako Nowa 
Karczma; obecnie jest to dzielnica miasta Krynica Morska).
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Opowieści o Mierzei i jej Duchu jest wiele. I będą powstawały kolejne, bo 
Mierzeja jest bardzo inspirująca. I bardzo zależy jej na tym, by na jej temat 
powstawało coraz więcej obrazów oraz bajek i innych opowieści. Jeśli więc 
tylko znajdziesz coś lub sam albo sama stworzysz, koniecznie dołącz to coś 
do tego zbioru.

Duch na pewno będzie uszczęśliwiony.
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Tworząc te książkę, mieliśmy możliwość robienia wielu rzeczy, które 
bardzo lubimy:

- wymyślania niestworzonych historii i fantastycznych postaci;
- odwiedzania pięknych przyrodniczo miejsc;
- dowiadywania się ciekawych rzeczy o przyrodzie; 
- tworzenia sposobów atrakcyjnego przekazywania tego, czego się  

dowiedzieliśmy;
- malowania i rysowania pięknych widoków; 
- malowania i rysowania dziwolągów;
- robienia zdjęć morzu, piaskowi, lasowi i  wielu innym rzeczom 

i zjawiskom, które nas zachwycają.

Dlatego jesteśmy bardzo wdzięczni pracownikom Parku Krajobrazowego 
„Mierzeja Wiślana” za to, że od początku wspierali nas merytorycznie 
i  doprowadzili do zmaterializowania się naszego pomysłu. Szczególnie 
dziękujemy Pani Joli Bulak za wielostronną pomoc w  przygotowaniu 
materiałów do e-booka oraz Panu Wojciechowi Wochowi, którego zdjęcia 
stanowią istotną część wydawnictwa. Współpraca była nie tylko owocna, 
ale też niezwykle sympatyczna.

Wyrazy wdzięczności składamy także Urzędowi Marszałkowskiemu 
Województwa Pomorskiego. Dzięki Stypendium Artystycznemu Marszałka, 
jakie w  roku 2010 otrzymał Wojciech, mogliśmy rozpocząć pracę nad 
projektem poświęconym Mierzei i  stworzyć część materiałów, które 
znalazły się ostatecznie w niniejszej publikacji.
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